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nak przezim ow ała

S t a j n i a  „ E n d e r ó w “
S ta jn fa  K a ro la  i S te fa n a  E nde- 

ro w  z im ow ała  w  W a rsz a w ie . K o ­
n ie  obecm e p r a c u ją  n o rm aln ie  i 
w ygląd , ich  je s t  z a d a w a lą jc y .

Ze s ta rsz y c h  kon i, 4-Ietni 
„ K o rd  ' w  ub. roku na 1 2  s ta rtó w  
u y g ^ a l 5.050 z ł; Z ap o w iad a  się  o- 
b ecn ie  na użytecznego konia. D a­
le j „M a ja  1 1 1 “ ' p rzez zim ę n ic  n ie  
z y sk a ła  i w ie lk ich  rzeczy po n ie j 
sp o d ziew ać  s ię  n ie  n a leż y . „D o ­
lores IIT ", zaw sze w id z ia n a  w e 
fro n to w ych  k on iach , je s t  to k la cz  
z ta len tem  do ga lo p o w an ia  i p r^y 
ró w n e j jeżd zie  w  sw o je j kom ­
p a n ii może b yć  zaw sze n iebez­
p ieczn a .

Z  5-le tn ich  „N e w  Y o r k "  —  
koń bard zo  śre d n i, k tó ry  s ię  w s ła  
w ił  zaogn ion ą  k o n tro w e rs ją  w  
c z asie  łódzkiego sezonu w y ś c ig o ­
w ego, b i ją c  n ib y  „ L ib r e t to "  s t a j­
n i M ieczk ow sk iego . P rz y p u sz c z a l­
n ie  n ie m a ły  w p ły w  n a  je g o  z w y­
c ięstw o  m ia ł fa k t , źe je s t  on w  
p o siad an iu  p re z e sa  Łód zk iego  To 
w a ^ z ystw a  W y śc ig o w e g o . S p ra w ­
dzianem  n aszego  m n iem an ia  b y ła  
p ro p o z y c ja  w ła ś c ic ie la  „ L ib r e t ­
t o "  p . M ieczk ow sk iego , u rząd ze­
n ia  m eczu ty ch  dw óch kon i. P ro ­
je k t  ten  n ie  z o sta ł p rzez w ła ś c i­
c ie la  z w y c ię z cy  p rz y ję ty . „ N e r v i "  
p rzez zim ę dużo z y sk a ł, 2 -la tk i°m  
U m iark ow an ie  p rzez  s ta jn ię  ek<> 
p lo sto w a p y . T e n  syn  s ta re g o  nie- 
j.nieckiego „ A r ie 1 a "  w y g r a ł  w  ub. 
sezon ie  1 1 .5 0 0  zł. P rz e z  zim ę 
je sz cz e  w ię c e j w y ró s ł, je s t  je d ­
n a k  b ąd żcobąd ź jed n ym  z 3-la t- 
ków  m a ją cy c h  w iek sze  a s p ir a c je , 
g d yż  s ta jn ia  w  tym  roku n ic  w y ­
b itn ie jsz e g o  n ie  p o sia d a .

„N ie z ło m ry "  p ó ł l r a t  doskona­
łe g o  „K ra te T a " , w  w iek u  2-nim  
n ie  z iśc ił n ad zie i, ja k ie  s ta jn ia  w  
n im  p o k ład a ła , przez co n ie  je s t  
p ow ied zian e , źe w  b ieżącym  sezo-

f  t

ni i  może s ię  z re h ab ilito w a ć  i b y ć i 
je d  vm z czo ło w ych  szerm ierzy 
K o : i.v ód  je g o  w sk a z u je , że koi 
ten  je s t  z rod ziców , k tó rzy  da ja  I 
potr listw o p ó źn .e j d o jrz e w a ją ce  * 
i sw o je  w ła śc iw o śc i p ow in ien  w y j 
k a z ić  później tak , ja k  je g o  s ta r ­
szy  i-ra t, k tó ry  d w u latk iem  n i­
czem  s ię  sp e ria ln e m  nie w y ró ż ­
n ił, a j( dnak ja k o  s ta r ty y  ■wyka­
za ł n ie p rz ec ię tn e  zasoby sta m in y  
i J f la s y .  Ja k o  b ra t  „ K r a t e r a "  b y ł 
drogo ro czn iak iem  zap łacon y, 
jed n ako w oż m am y w ra ż e n ie , że z 
lic h w ia rsk im  procentem  sw ą  ce­
nę zw ró ci.

. .E llo r a " .  córka m ało w y z y sk a ­
nego reD ro d u kfora  „M a iń b e rg a " , 
k ł ó rv  n ie s te ty  mż nadl. okazała 
s ię  n ie p rz ec ię tn ą  f ly e rk ą . P rz y  7 
st.arir.cli Ł ow ien i je d n a k  w y g r a ła  
7.940 zl. O ile  w vk aże  w  tym  ro ­
ku p rz y  sw oim  speedzie  pewne 
zasoby w y trz y m a ło śc i, tc m oże w  
w y śc ig a c h , p rzezn aczon ych  dla 
ŁWótej p łc i, o d egrać  p o w a ż n ie j­
szą  ro lę  <

..G olden F la s h " ,  sąd ząc  z dw u­
le tn ie j k a r  jery* ' J e s t  rów nież  ty l ­
ko szyb ka , w y g r a ła  bow iem  w c a ­
le  p okaźną sum ę 13 .8 3 0  zł. Sum ą 
tą  w y sk o c z y ła  poza k a te g o r ję  i 
będzie zm uszona w  w io sen n ym  
sezonie b o ry k a ć  s ię  ju ż  n a  d łuż­
szych  d y s ta n sa c h  z o g ie ra m i, z 
k tó rym i w a lk a  w io sn ą  nie je s t  
zbyt ła tw a . P rz y p u s z c z a ln ie ' u j­
rzym y ją  w  n agro d z ie  „W io se n ­
n e j" , ew en tu a ln ie  w  n agrod ach  
p rzezn aczon ych  d la  k 'a c z y .

„ A lr a u n e " , znaczn ie s łab sza  
od 3w vch  w y ż e j w sp o m n ian ych  
to w a rz y sz y  s ta je n n y c h , je d n a k  
na ow ies p o w in n a  z trudem  za­
rob ić.

Z 2-la tk ó w  „O te llo "  w y b ija  t)ię 
n a  c a łą  s ta w k ę  ta k  sw em  p och o­

dzeniem , ja k  i ex te rrieu rem . 
S ta jn ia  p o d ejrzew a  go o k la sę  
całkiem  słu szn ie , gd yż sąd ząc z 
je g o  p ed ig ri, tą  w yk azać p ow i­
nien. „O ra w a "  po „T o re lo r e " , 
który w  n asze j h odow li n iczem  
szczegó ln em  się  n ie  w y r ó ż n ił/ z a ­
p o w iad a  s ię  n ieźle . Po „ I llu m in a -  
to rz e " i d oskon ałe j „F a la d z ie "

robi w ra ż e n ie  konia p óźn ie jszego  
„ H e lla s " ,  je d n a k  nie n a leż y  po 
nim  rp od ziew ać  s ię  w ie lk ich  w y ­
czynów  w  je g o  d w u le tn ie j k a r je -  
rze. „ M a g n if ik a " ,  n ab yta  ze s ta ­
da p . R ó g a , n iczem  specja ln em  
się  n ie  w y ró ż n ia  tak , ja k  i re sz ta  
kon i w y ż e j w sp o m n ian ej hodow L 
z o sta tn ic h  dwu la t.

D ialo gi

Niezwykła eorywarzka dzieci
H ra b in a  w  ła c h m a n  h ż e b r a c z k ł

S  i5i i s  k  a  n  i
s ta jn i K a r o la  i S te fa n a  E n d e r ó w

4-1. og . gn . „ K o r d "  ( „ J a v e lo t “  
— „ B ic h e r e l" )  w y g r . 5.050.

4-1. k l. k asz t. „D o lo res  I I I "  
f „M a h  Jo n g "  —  „ N ic e ly " )  w y g r . 
9.770.

4-1. k l. k aszt. „M a ja  I I I "  ( „ 0 -  
szcz e p "— „ M a la g a " )  w y g r . 4 12 0 .

3-1. og. gn . „N e w  Y o r k "  ( „A -  
H e l"  —  „E le o n o r a " )  w y g r  4.900.

3 -1. og. k asz t. „N e rw i"  ( „ A r ie l '1 
• - „ E le o n o r a " )  —  1 1 . 1 5 0 .

3 -1. ag g n .  „N ie z ło m n y "  („M a h  
Jo n g "  _  V o la " )  —  5.340

8-1. k l. c . gn „ E l lo r a "  („M a in -

b e rg "  —  „ N ic e ly " )  w y g r . 7.940.
3-1. k l. k aszt. „G o ld en  F la s h "  

( „ I l lu m in a to r " — „ A r r o w " )  w y g r . 
13 .8 30

3-1. kl, gn. „ A lr a u n e "  ( „ A r ie l "  
— „M a ła  L a n g d e n ")  w y g r . 2 .19 0

2-1. og. c. gn . „O te llo "  ( „V il-  
la r y " — „D o n n a  R o s a " ) .

2-1. k l. gn . „O ra w a  1 1 “  ( „ T o ­
re lo r e "  —  ,,H aza“ ) .

2-1. k l. gn . „ H e lla s "  ( „ I llu m i-  
n a to r"  —  „ F a la d a " )

2-1. k l. k a r a  „ M a g n if ik a "  ( „ A la -  
ric. V ic to r "  —  „M is s  M istin - 
g u e t t " ) .

P rzed  p arom a dniam i żona zn a­
nego h an d lo w ca  w  R enne w  B re- 
ta n ji m łoda m atka  bardzo ład n e­
go ch łop czyka, o trz ym a ła  lis t , któ 
rego a u to r w sło w ach  p e łn ych  po­
gróżek  d om agał s ię  od n ie j ośm iu 
t js ie c y  fra n k ó w , a  w  ra z ie  n ied o­
s ta rc z e n ia  ich  g ro z ił porw aniem  
dziecka. P ie n iąd ze  m ia ły  b yć  zło­
żone w  k op ercie  na o łtarzu  s ta ­
re j, opuszczonej k a p lic y  za m ia­
stem,

Z rozpaczon a m atka zw ró ciła  
s ię  do p o lic ji. S to so w n ie  do w ska  
zów ek k o m isarza  z łoży ła  w  umó- 
w ionem  m ie jscu  k op ertę  w yneł- 
n loną śc in k am i gazet. W sam ej 
z aś  k a p lic y  u k ry li s ię  ag e n c i po­
l ic y jn i, c z a tu ją c  na bezczelnego 
p o ryw acza  dzieci.

Czekano dość dIuę:o, a le  ja k ie ż  
było zd ziw ien ie  p o lic ji, k iedy za­
m ia st oczekiw anego „k id neppe- 
r a “  —  typow ego am eryk ań sk iego

ra b u s ia  i op ryszka , z ja w iła  się  
ledw o trz y m a ją c a  s ię  na n o gach  
staru szk a ,' k tó ra  pow olnym  kro­
kiem  zb liż y ła  się  do o łta rz a , za­
b ra ła  staom tąd  kopertę  i n ie  za­
g lą d a ją c  do n ie j, sk ie ro w a ła  się  
ku w y jśc iu .

K ie d y  agen ci p o lic ji w y sz li ze 
sw e j k ry jó w k i, ab y  ją  za trzym ać, 
s ta ru sz k a  om ało n ie  u m arła  ze 
strac h u . W k o m isa r ja c ie  okazało  
się , że je s t  to 6 8-letn ia  h ra b in a  
de B e r  de D ann , n ie g d y ś  św ia to ­
w a dam a, w ła ś c ic ie lk a  s łyn n ych  
w  P a ry ż u  salo n ó w , gdzie b yw ał 
c a ły  e leg a n ck i św ia t. Z b iegiem  
czasu  p o stra d a ła  urodę i m a ją ­
tek. D oszło do tego , że z n a laz ła  
s ię  w  ta k ie j nędzy, że poprostu  
u m ie ra ła  z głodu W ted y to po­
s ta n o w iła  w  tenże sposób zapom o 
cą szan tażu  zdobyć 8.000 f r a n ­
ków , które ja k  o b liczy ła , p ow in ­
ny j e j  w y sta rc z y ć  na ja k ’ ? ta k n  
u trzym an ie  do końca ż yc ia . W?

—  S z c z ę śliw y  jeatem , że m ogę 
p an ią  p oznać, m ąz p a n i ty le  ra z y  
w sp o m in a ł m i o sw o je j d ro g ie j 
E rn e sty n c e .

—  Hm, j a  mam  na im ię Z o fja ...

—  W yo b rażasz  sobie, co m ia­
łam  za p rzygod ę, szłam  u lic ą  a 
tu zaczep ia  m nie ja k iś  p an  i chce 
m nie p o ca ło w ać . M ożesz sobie 
w yo b raz ić , ja k  b iegłam

—  N o i co, d o g o n iła ś?

Samobójstwo dońskie? gwiazdy
„D a ily  M a il"  donosi o w ’ e lk ie j 

s tra c ie , ja k ą  p o n io sły  ch iń sk ie  
w y tw ó rn ie  film o w e spowodu 
śm ie rc i popularnej* g w iazd y  
Ja n -L i- Ju .

2 6-letn ią  Ja n - L i - Ju  p rz yró w n y­
w ano do s ły n n e j B u tte r f ly  i n azy­
w an o ją  c h iń sk ą  M ary  P ic k fo rd . 
W  każdym  ra z ie  b y ła  to bez­
w zg lęd n ie  u ta len to w an a  ak to rk a  
i n iezbyt Ja w n o  w y s ła n a  b y ła  
p rzez w y tw ó rn ię  do M oskw y dla 
zapo zn an ia  się  z film am i so­
w ieckiem u Ja n - L i - Ju  b y ła  urocza 
n ie ty lko  ja k o  ty p  uro d y c h iń sk ie j, 
a le  o d p o w ia aa ła  w szystk im  w a ­
runkom  p ięk n o śc i e u ro p e jsk ie j. 
B y ła  to jed n em  słow em  u ta len to ­
w an a  i u ro cza kobieta. A jed n ak  
p o sta n o w iła  ro z sta ć  s ię  z ży­
ciem . Cóż j ą  zm usiło  dc te g o ?  
Podobno p rz y w io d ła  ją  do tego 
n ie n a w iść  i je j  k o n sek w en cje , a  
może w ła ś c iw ie  zazd rość, ja k a  
p an o w a ła  m ięd zy  dw om a je j  w id

b ic ie lam i. Ci d w a j ry w a le , za­
możni k u p cy  z S z a n g h a ju  rob :li 
ęo m ogli, aby zaszkod zić jed en  
d rugiem u. N ied aw n o je d en  z n ich  
jyytoezyl d ru giem u  p roces, w  k tó ­
rym  o sk a rż a ł go o zbeszczenie 
bogów  dom ow ych, co ja k  w ia d o ­
mo w  C h in ach  je s t  p rzestęp ­
stw em  bardzo cięźkiem

B ie d n a  Ja n - L i - Ju  nie m ogła 
gn ieść  tych  c ią g ły c h  a w a n tu r  i 
ęto p rzed  p arom a dniam i p rze­
sz ła  do k ra in y  c ien i po zażyciu  
bardzo s iln e j daw ki op jum .

S n u erć  u lu b ion ej g w iazd y  w y - ‘ 
w oł a ła  w  ca łym  k ra ju  p rz ed z iw ­
ne w ra ż e n ie  i p rzygn ęb ien ie . W 
p ogrzeb ie  je j  w zię ło  u d zia ł 65.000 
ludzi. I d otych czas w  dalszym  
c ią g u  je sz cz e  p rz y b y w a ją  w ie lb i­
c ie le  i w ie lb ic ie lk i je j ta len tu  i 
o d w ied z a ją  je j  grób. A le  m ało 
tego. R ozpacz po J a n - L i - Ju  do­
p ro w a d z iła  do sam o b ó jstw  w śró d  
dziew cząt ch iń sk ich . W Szan gh a-

—  P a n  je s t  id ju ta !
—  P a n ie ! ! . . .  to ob raza
—  N ie ... to d iagn o za.

—  P a ń s k ie j córce  potrzebne są  
ja k ie ś  ro zryw k i.

—  A  ja k ie g o  ro d za ju , p an ie  
doktorze ?

—  M ęskiego.

—  D laczego p rz ep iłe ś  p ie n ią ­
dze p rzeznaczone d la  tw ego b ra ­
ta ?

—  Bo ja  n ie  w ierzę  w p rzezn a­
czenie

—  C zy w iesz  za eo go zredu­
kow ano jj

—  Podobno fa łsz o w a ł...
—  A le co?
— F a łs z o w a ł, śp ie w a ją c  „P ie r w  

szą  B ry g a d ę " .

—  D w óch k u law y ch  m urzy­
nów

—  No i o s ta tn ie : C zarn e, stoi 
na trzech  n o g a c h ?

—  Fo rtep ian .

—  P rz y p a trz n o  s ię , to m oja 
żona, no i co, podoba c i s ię ?

—  Ja k b y  tu  p ow ied zieć... by- 
w a ją  i b rzyd sze...

—  Coś ty  p o w ie d z ia ł?
—  N ie , n ie., b rzyd sze  ju ż  nie 

b y w a ją ...

—  S zan o w n a p an i je s t  dz>ś 
cz a ru ją c a .

—  E h , m ów iłb y  p an  to sam o 
gd yb y  p an  tego  p rzek o n an ia  n ie  
m iał.

—  A le  p an i m ia ła b y  to p rzeko­
nanie, n aw et gdybym  tego n ie 
m ów ił.

—  P o w iedz, jak ie  m ia łb yś t r z y  
życzen ia , g d yb yś  w iedział, że s ię  
sp e łn ią ?

—  A  w ięc  po p ierw sze  c h c ia ł­
bym  m ieć ty le  w ódki, ilebym  ty l­
ko m ógł w yp ić .

—  A  d ru g ie  ż ycze n ie?
—  C h cia łb ym  m ieć ty le  k iełbaś 

sy , ilebym  ty lko  m ógł z je ść .
—  N o a  trz e c ie ?
—  T rz e c ie ? ... C h cia łb ym . . j e s i  

cze k ie lisz e k  w ó dki.

—  Dam ci z a g a d k ę : Co to je s t ?  
C zarn e, sto i na je d n e j nodze?

— K u la w y  m urzyn,
—  A  to z g a d n ij : C zarne, s t o i 1 

r a  dw óch n o g a ch ?
t  eium — m a n — a B M M

Naturalnym, łagodnym środkiem i 
przeczyszczającym sa „Szwajcarskie I 
Gor/kie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą- j 
troby, wzdęciu brzucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

ju  pew na d ziew czyn a, która s ta ­
ty sto w a ła  w  film ie  ze z m arłą  ak ­
to rk ą  z żalu  po n ie j o tru ła  s ,e  ia- 
k im ś środkiem  d ezyn fekcy jn ym , 
którego w y p iła  w ię k sz a  ilo ść . In ­
na k ob ieta  zab iła  s ię  n a  grobie 
p ięk n ej Ja n - L i - Ju .  Je sz c z e  nna 
w re sz c ie  u s iło w a ła  p op ełn ;ć  s a ­
m obójstw o w’ k in ie  szan g h a j-  
skiem  p od czas w y ś w ie tla n ia  obra 
zu z n ie ż y ją c ą  gw iazd ą .

—  S łu c h a j, M an ia , w iem  do­
brze, że m nie zd rad zasz  z tym  
d urn iem  P ie tr z a k ie m ! A le  cze­
k a j !  Je sz c z e  w a s  p rz y ła p ię  k tó ­
re g o ś  dn ia . z a strz e lę  c ieb ie  i j e ­
go, a sam  d ostan ę s ię  do w ię z ie ­
n ia ...

—  U spokó j s ię  F e lu ś , n ie  p rz y 1 
ła p iesz  nas...

—  W iesz  n a sza  k o leżan k a  A n ­
to sia , w ychodzi za C z e sła w a  i 
z d a je  się , że m u w szystk o  w y ­
zn a ła ... ,

—  N o... no . co za  p a m ię ć .-

-  P a n ie  w o źn y, czy p rzed sl i* 
w ien ie  ju ż  się  zaczę ło ?

—  T a k , p rz °d  d z iesięcio m a m i­
nutam i. N iech  p au  w e jd z ie  c i­
chutko, na p a lcach ...

—  Czy ju ż  w sz y sc y  ś p ią ?

—  M ąż u rz ą d z ił mi d z is ia j dzi­
ką aw a n tu rę . Z n a la z ł u m nie lis t  
m iłosn y.

—  Ł a d n e  czasy  —  od kogóż 
był ten l is t ?

  Od n iego  sam ego sprzed
dw u d ziestu  la t .

Ju r .

Antoni Marczyński 3 5 )

Ze m s ta  H in d u sa
Powieść egzotyczna

•— N ie  m ożna i —  w a rk n ą ł F re d d y . —  Co tam , do p io ru n a ? !
—  T a r  k i c h ab ar, saab .
.—  Cooo? N ie  rozum iem , po a n g ie lsk u  g a d a j.
P rad o  n ie  zrozu m iał po h in d u sta ń sk u , a  m łody boy jeszcze  

słab o  w ła d a ł an g ie lsk im  język iem , w obec czego w o la ł uciec s ię  do 
n a h js k i e g o :

—  T u a n , te le g ra p  k ra n a  n o n ja .
—  T e le g ra m ? ... Hm, d oręczysz  m i go ju tro .
F re d d y  an i na  m om ent n ie  o d w ró c ił g ło w y . G dy pad ło  słow o 

„ fe le g r a p " , Z o sia  p o d n io sła  p ow iek i, p rzez ch w ilk ę  m ru g a ła , ja k  
cz łow iek  w y rw a n y  ze snu, 'w reszcie  sp o jrz a ła  nieco p rzyto m n iej 
i zdum ienie od m alo w ała  się  w  je j  o c z a c h : w ięc  to n ie  R obert był 
tu ta j, n ie  on ją  c a ło w a ł? !

Znow u p u k an ie . T a n c e rz  zak lą ł, z v .y m yśla ł boy ‘a , p ow tórzył 
p o d n iesio n jm  głosem , że ju tro  ran o  m ają  mu d oręczyć  ten,., ten  
św istek .

—  T ia d a  k ra n a  tu an . T e le g ra p  ki-ana n o n ja  H a lsk i!
Z n aczy  to d o sło w n ie : „N ie  d la  p an a. T e leg ra m  d la  w ielm ożnej

par.i H a ls k ie j !" ,  a ju ż  sam o to n azw isko  czyn iło  c a łą  treść  zrozu­
m iałą.

—  D epesza d la  m nie!
—  B oy, d u rn iu  skończony, —  p ien ił s ię  P rad o , —  m asz i ść do 

d ia b ła !
—  N ie , nie zostan , —  z a b o la ła  Z o sia , z ry w a ją c  się  kan ap y, ku 

b ezsiln ej w śc ie k ło śc i tan cerza .
Z a ta c z a ją c  s ię  pod eszła  do d rzw i, n a c isn ę ła  k lam kę s tw ie r­

d z iła , że drzw i są  zam knięte na klucz. N iem n iej dziw nem  było to, 
* pończoch y o p ad ły  je j  aż  do kostek, lecz  obecnie w sz ystk ie  te od­

k ry c ia  zesz ły  na d ru g i p lan  w obec te legram u  od... no, oczyw iśc ie , 
że o a  b ra ta . O dem knęła d rzw i z k lu cza  w y b ie g ła  na k o ry ta rz , nie 
z w a ż a ją c  n a  za k lę c ia  P rą d y , o d e b ra ła  depeszę, ro z w in ę ła  b lan k iet, 
n rzeb ieg ła  w zrokiem  je j  k ró tk ą  treść  i... zb lad ła . B ow iem  te legram  
n ad an y  z m ie jsc a  zam ieszkan ia  je j  b ra ta  d z is ia j o godzin ie 20-te j, 
m inut 15 -c ie  brzm iał n a s tę p u ją c o :

M IS  S O F F IIA  H A L S K I  
M IN T O  M A N S IO N S  R A N C O O N  

ZA PO ZN O  B IA Ł A  K O B IE T O  Z A P Ó Z N O !

R O Z D Z IA Ł  IX .

S T R A S Z L I W Y  C I O S .

P oszed ł sobie n a reszc ie . P rzeszło  pół go d zin y  s ta ł  w k o o  tarzu, 
b ła g a ją c , by  go Z o sia  w p u śc iła  do sw ego pokoju , by m u p ozw oliła  
u sp ra w ie d liw ić  s ię  i p rz y s ię g a ł, że będzie znów gentlem an em , ja k  
d a w n ie j... N apróżno.

—  A le ż  to trzeba  koniecznie w y ja śn ić , —  z n ie c ie rp liw ił się  
w końcu.

—  B y le  n ie te raz , —  o d p arła , g łu c h a  na jego  z a k lęc ia . —  
Ju t r o .

— P a n i, w idzę, ju ż  s t r a c i ła  do m nie w szelk ie  z a u fa n ie .
—  N ie  do p an a, do s ie b ie  s tra c iła m  z a u fa n ie . P ó k i ż y c ia  nie 

d a r r ję  sobie d z is ie jszego  upadku. Lecz to nie p ow tórzy  s ię  n ig d y !
—  To c ie le  n a zyw a  upadkiem  k ilka  m arn ych  p ocałun kó w , —  

p o m yśla ł P ra d o , za w o ła ł z p atosem  : —  O krutn a n ie  łam  m i se r­
c a ! —  i... poszedł sp ać .

Zato Z o s ia  przedtem  tak a  śp ią c a , te ra z  s tra c iła  w sz e lk ą  ocho­
tę do sn u . W y trz e ź w ia ła  ju ż  n a jz u p e łn ie j i w iła  sie  m o ra ln ie  z bólu 
i ze w sty d u ,-p rz e ż y w a ją c  w  m yśli w sz ystk h  epizody s w o je j d z is ie j­
sze j p rzygod y. P rz yp o m in a ły  s ię  j e j  z p rzek lętą  w y ra z is to śc ią , bi­

czow ały  j ą  k ań czugiem  w yrzu tów  su m ien ia , p rz e ra ż a ły  w iim e m  
epilogu , do ja k ie g o  byłoby doszło zda się  n ieu ch ro n n ie , gd yb y  n ie 
p rz yb y c ie  p o słań ca  z te legram em .

W ybacz m i R o b ercie , —  p o w tarz a ła  przez łzy , c a łu ją c  z c z c :ą . 
p ie rśc ień , ja k i o trz ym a ła  od m łodego W ilk in sa  w  ow ą p am ;ę tn a  noc.

A le  sam a sk ru c h a  bez m ocnego p o stan o w ien ia  p o p raw y  n ie ­
w ie le  pono w a rta , w obec czego Z o sia  u c zyn iła  ślub , że n ig d y  n ie 
w eźm ie do u st a lkoholu  i że F re d d y  F ra d o  nie zobaczy je j w ie c e j. 
P rz e stu d jo w a w sz y  m a ły  rozkład  ja z d y  kole i b irm ań sk ich , spako­
w a ła  w a liz y , poczem  z a b ra ła  s ię  do p isa n ia  p o ż eg n a n eg o  lis tu . 
Szło  je j  to. ja k  z k am ien ia , przeszło  godzinę n a m y śla ła  się , ja k  w o ­
gó le  zacząć, p o d a rła  z d z iesięć  a rk u sik ó w  p ap ieru , zan im w końcu 
sp łyn ęło  na nią „n a tc h n ie n ie " :

Szanowny Pan ie P rado !
O piekow ał sie  p an  m ną podczas podróży z Ka Ikutty, 

sp ra w ił m i pan  w ie lk ą  p rzy jem n o ść  w c z o ra jsz ą  w y c ie cz k ą  
do P e g u , b y ł P a n  d la  m nie zaw sze dobry i m iły . tem b ard zie j 
w ięc zdziw i P a n a  to, że odchodzę bez p ożegn an ia , że p ra w ie  
uciekam .

A  je d n a k  n ie  m ogę p o stą p ić  in acze j wobec tego , co z a ­
szło w ieczorem . N ie  m am  do p an a  a n i c ie n ia  żalu , czy  u r a z y ; 
m oje  n iesto sow n e zach ow an ie  s ię  m ogło P a n a  u p ow ażn ić do 
w s z js tk ie g o .

W in ię  ty lk o  s ie b ie ! N ie pow innam  b y ła  s łu c h a ć  P a ń sk ich  
w yn u rzeń . N a leża ło  p o sta w ić  sp raw ę  ja sn o  od razu  i pow ie­
dzieć P anu  c a łą  p raw d ę, i e  kocham  innego i z y^zajem nością. 
G d yby Pan  to b y ł w ie d z ia ł, napew no b y łb y  m nie P a n  Pozo­
sta w ił w  spoko ju , bo P a n  je s t  p raw d ziw ym  gentlem anem .

K o ń cząc n a  tem  n a sz ą  m ‘łą  znajom ość, łączę  serd eczne 
p ozd row ien ia  i m ocny u śc isk  d łoni

Z o fja  H alsk a .
R an gu n , d n ia  3 .V III , 19 14 .
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